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Z E  Ś W IA T A .

J  lizyrn. W łoski in w<j>kom 
w Afryce da ł  się juz  od ty g o ­
dnia ue/ ue  b: ak  zapasów . Wiel ­
k a  liczba ofiogrów przyprowa-  
dzona do rozpaczy rzuci ła się 
prawie  Ślepo n» wrógla, wszy­
scy wyginęl i .  Abisyuczwcy
wyrznei i  cale bata l iony,  pos łu­
g u j ą c - s i ę  p rzeważnie  b a g n e t a ­
mi. Rozproszyli  WJochów na 
wszystkie s t rony ,  l b y g a d a  g e ­
ne ra ł a  Alhor t in i  zos ta ła  z u p e ł ­
nie zniesiona.

X Lo ndyn .  V\ lochy zwróci ły 
sic do Anglii  z prośba o pomóc 
w Afryce.  Niemcy po piera ją  tę  
prośbo.

1  1'eking.  Rząd f r ancuski  u- 
dzieb Clnno m pożyczki w s u ­
mie l<)0,<)0(i,OlM> tae iuw,  k tó re  
bc-dą zabezpieczone na d o cho­
dach z cl a.

1 Maren I.S9 G A r. l ‘i.

J  Rzytrj. P rzy jm ują  tu ta j  j a ­
ko pewność* że mk-jsce Cr i sp i ’- 
ego za jmie Itudini,  a minisf rem 
wojny  będz ie  gene ra ł  lbcot t i

J  P e te r sb u r g .  .. P e t e r s b u r g - 
sk.ie, V\ iad om ości” o t r zy m u ją  z 
Solii zawiadomienie ,  /.e Buł 
gaizy wywołują  pows lan ie  w 
Macedonii,  by  się n a  T u r c j i  
zemścić za uznanie  ich k s i ę ­
ciem F e rd y n a n d a ,  którego,  się 
chcieli  pozbyć. ’ Burzą sio ró w ­
nież przeciw Pi osy i za uznanie  
Fordy n an d a  ks ięciem.

3 K o n s t a n ty n o p o l  Podobno  
su ł t an  co fn i j  pozwolenie  ro z d a ­
wania wsparc ia  miedzy Ormian,  
k tó reg o  jeszcze poprzednio  

/ J o n k o m  Towarzystwa C zer­
wonego K rz yża  by i udzielił.

X Londyn.  ,. 1 m e s ’ ogłasza 
depeszo z Sh&rifbili, k tó re  p o ­
daje. w a ru n k i  /aez.epuo-odpor- 
nogo przymierza ,  k t ó r e  Chiny' 
zamierzają  zawTzeć z Kosją .
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( (Siti?era.)
ISSCED EVEKY SATUIiDAY.

LOUIS HtEPIO, ( L u a w i k  N i e i p o w s K i ]  P u d .
2081 BATHGATE Av e „  NEW YOIiK.

SU BSC HI P T I ON:

ONE YEAR $2 .00 IN ADYANCE. 
Single  Copy 5  Conts.

E utered  a t  th e  Nuw York Pont Ofllce a s  seeond  Olasa 
Mail M atter.

KAT ES OF A I> YEKT1SEM ET :
O ne ine lie  fo r  o n e  y e a r  
O ne imeho fo r  six  m o n th s  . . ,
Ono in o h e  fo r  th re e  m o n th s  ,
O ne in c b e  o n r e ......................................

O ne lino  onco 10 centa.
(N onpareil in e a su re in en t. 12 lin  es  to  one  incbe).

$20.00 
$10.00 
$ fi.00 
$ 1.00

P re n u m e ra tę  roczną , p ó łroczną  lu b  kw arta lną  
należy  n a d s e ła ć  w liśc ie  reg istrow anym . przez 
. M oney O rile r” , exp ress  łu b  w 2 cen tow ych  znacz- 
kach  pocztow ych pod  ad resem :

L o u is N iem o, I^ublisher
2 0 8 1  | ! r r o  J Ju rh *

I r ONICZKR Z NEW  YORKU i OKOLICY."”

* Upraszam S/.an. O&lotlków 
Ziednooz.enia paraf ialnego,  by 
k aż d y  n a  posiedzenie odbyć się 
mające  d n u  15 m arca  lir. p rz y ­
niósł ks iążeczkę wpisową i w r ę ­
czył t a k o w ą  sek re ta rzo w i  finao- 
sowenm oraz a b y  ten ,  k tó r y  
odebrał  i odbiera  „ O b y w a te l a  
j a k o  o rg an  Zjednoczenia  bez 
k tó re go  obejść  się nie m ożemy,  
zapłaci !  do  r ą k  K o m i t e t u  p i e r ­
wszą r a t ę  p r e n u m e r a t y  to  j es t  
50 cen tów .

B. Mruczek,  sekr .  prot .

f  T y lko  te  kolon ie polsk ie  w Stanu oli Z jednoczo 
c z o n jc h  p ro sp e ru ją  k tó ry c h  c e n tru m  b y ło  założone 
w m iejscow ościach  gdzie rodacy  nasi m ogli zaku ­
pyw ać lo ty  za u m iarkow aną cenę. M ilw aukee, 
Chicago. Jbutlalo i w iele in n y c h  m ias t d a ją  tego 
d o b itn e  p rzy k ład y . G dyby P o lacy  w N ew  Y orku 
za m ias t trzy m ać  się  dzieln icy  żydyw skiej—w yb ra li 
m iejscow ość m n ie j zabudow aną — bezw ątp ien ia 
m ie lib y śm y  po lsk ą  d z ie ln icę  z po lsk iem i b u d y ń  
kam i i in te resam i.

W iększość naszych  para fian  je s t  zdan ia , że 
k o śc ió ł polsk i p rzy  S tan ton  u licy  je s t  za m a ły  i 
pod  w ielu  w zględam i n iedogodny  i n ieodpow iedn i; 
Hą n aw e t tacy . k tó rzy  ag itu ją  kupno  Irlandzk iego  
k o śc io ła  prz G rand  s tr .

Czyż n ie  lep ie j by  b y ło  zakup ić  lo ty  pod  kośció ł 
wf górze m ias ta  i p rzez  to  d ać  m ożność naszym  ro ­
dakom  b u d o w an ia  w łasnych  dornków  i zak ład an ia  
w łasnych  in teresów ? K w estję  tą  om ów im y w p rzy ­
sz ło śc i a tym czasem  zostaw iam y losy  po lsk ie j dz ie l­
n icy  (gdyż to  je s t  je d y n y  rposób  z ce n tra lizow an ia  
P o lon ii) w ręk ach  W ielb. ka. S trze leckiego  i p rzy- 
w odzeów  parafii.

t  Spraw a sąd u  G m innego  zw ołanego n a  skargę 
Ed. K ułakow sk iego  jeszcze n ie  zakończona. O re­
zu ltac ie  zaw iadom im y w sw oim  czasie a  n a te raz  
w strzym ujem y  się ód w szelkich kom entarzy .

t  O rzeł ze ‘w y n ii  le ib -li te ra tam i ta ł G azety 
o b la ty w ał c a łe  m iasto , szukając  ,.poetę” , k tó ry b y  
za p a rę  do larów  n a p isa ł w ierszyk n a  ,,O byw ate la” . 
Z na leźli nareszcie na tch n io n eg o  w ieszcza. W idzie­
liśm y te n  u tw ór, k tó ry  ehoć koślaw y, alo  trzeb a  
p rzyznać, bardzo  d o b itny . W inszujem y G ilow i i 
jego  pom ocn ikom  ene rg ii i sukcesu .

X O b. F r . G rygłaszew ski, b y ły  cen zo r Z. N. P. 
baw i od  czw artku  w New \'o rk u .

X W ydaw ca „O byw atela"  potknąw szy się  pod ­
czas p rzesz!o tygodn iow ej ślizgaw icy  z ła m a ł sobie 
palec u praw ej ręki i p rzez to  liczna bardzo  ko­
resp o n d en c ja  je s t  w' zu p e łn em  zaw ieszen iu . U p ra­
szam y in te resow anych  o k ilk a  d n i c ierp liw ości, 

X K aro l P u ste lk a . Czech, k tó rego  w zeszły  p ią­
tek  try b p n a ł p rzysięg łych  u zn a ł w innym  zaiuor- 
m ordow an ia  sw ej żony, z o s ta ł skazany  na karę 
śm ie rc i n a  k rześle  e lek try cz n y m . E gzekucja śm ie r­
c i n as tą p i 20 k w ie tn ia  b. r. P u ste lk a  z a b ił sw ą żo­
nę w lis topadzie  ro k u  zeszłego.

X P y ta ją  s ię  n as  z w ielu  s tro n , d laezego n ic  
n ie  p iszem y o kw estji sem ick ie j i an ty se m ic k ie j, 
k tó re  ty le  h a ła su  n a ro b iły  o s ta tn im i czasy. Z  z&- 

«ady n ie  re k la m u je m y  żad n y ch  dążeń,- k tó re  na 
k łó tn iac h  lu b  bó jce  skończyć się  m ogą, a  p rzez  to  
im ię nasze na  szw ank narażają . W iększość głosów  
organ izaey i, do  k tó re j obydw ie p a r tje  na leżą  Jest 
try b u n a łe m  odpow iedn im  do  za ła tw ien ia  te j 
spraw y.

t  Do sp rzed an ia  lo ta  n a  dogodnych  w a ru n ­
kach w gran icach  New' Y orku. Cena $-150. Wiado* 
dom ość u  p. K ucharsk iego , 9 ta  u lica pom . 3 i -i 
ave ., W illiam sbridge, N. Y.
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P o l a n ó w  w  N e w  Y o rk u  B ro o k ly n ie  
i O k o l ic y .

o d e z  w  a .
W s p ó l  - R o d a d , 1.

O ddzia ł Skarbu N ar. Pol. w K appcrsw ylu na 
New York i okolice w id z ie , że d u ch  narodow y bu d z i j 
się w śród  kolon ii po lsk ie j coraz b ard z ie j, i  że o fiar­
ność  R odaków  n a  Skarb N arodow y w zrasta , p ragn ie  
złożyć p rzed  ca ły m  ogó łem  pub liczn ie  sp raw ozda­
n ie  ze sw ych czynności za u b ie g ły  1H95 rok .

,.O ddzia ł Skarbu  N arodow ego”  sp o strzeg a  z p ra w ­
dziw y radościy , że P atry o ty z iu  po lon ii N ow ojorskiej 
i o ko licznej n ie ogran icza  się  do słów , lecz okazu je  
się też w czynach , w o fia rach  p ien iężnych  p ły n ą ­
cych  ze w szech stro n  obficie.

R odacy 1 cz y ta jc ie  nasze  p ism a  e u ro p e jsk ie  p iln ie , 
a dow iecie się  z n ic h , że w rogowie im ien ia  po lsk ie ­
go n ap ie ra j y n a  n as  ze w szech  s tro n  z  co raz  to  
w iększy zaciekłośc iy , s ta ra jy c  się  u śp ić  naszą  cz u j­
n o ść  ta m , gdzie n a s  pokonać lu b  z ła m a ć  n ie  mogą-

Lecz n ie  d a jm y  się uw odzić z łu d n y m  n a d z ie jo m ,]  
n ie  w ierzm y w rogom  u śm ie ch a jy cem u  s ię  do  nas, 
bo  za tym  uśm iechem  k ry je  się zd rad a  i śm ierć 
nasza , lecz zw iększajm y sw gjy czu jn o ść , w alczm y z 
li iep rzy jac io łruy  sw ym i i pow iększajm y s ta le  fu n . 
d usze  d o  te j  w alk i p o trzebne; s łow em  — s k ła d a jm y  
n asze  w dow ie ce n ty  n a  S karb  N arodow y w R appe r- 
sw ylu .

Bliższych szczegółów  o tern , ile  Polacy  w New 
Y orku, B rook lyn ie  i oko licy  p rzyczyn ili się do po ­
w iększenia funduszów  S k arb u  R appersw yIskiego, 
dow iecie  się R odacy n a  w alnem  ze b ra n iu , k tó re  o d ­
będzie się w n ied z ie lę  22go M arca r . b . o godz. 3eJ 
po p o łu d n iu , w sali p od  No. 205 E . a s tr . w New 
Y orku.

N a ty m  żo zeb ran iu  o dbędz ie  się w ybór now ego 
zarządu  „O ddz ia łu  S karbu” n a  bieżycy rok.

Rodacy! p rzybyw ajc ie  tłu m n ie  lia to  pa tryo tyczne  
z e b ra n ie  i okażcie się  p rzez  to  w iernym i synam i 
n aszej uciem iężonej O jczyzny P olsk i.

N iech żyje W olność 1 
N iech żyje S karb  R apperaw ylsk i 1

S. DOMALEWSKI,
M. STEFANOWICZ.

F . IK)W(tI A ŁOWICZ.
M. KONIŃSKI.
A. DOMALEW SKI.

Zarzyd.
New York 5go M arca 1H% r.

Î eon ftosenblatt,
AGENT UBEZPIECZEŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE. 

3 r f f r r c n t i  £ t . ,  I łe m  I J u r l t .

R o z i p a i t o s e i .

Pa lm a  d ak ty lo w a  d o s t a r ­
cza rocznie od jednego do cz te­
rech ce tn a r ó w  owocu,  k o k o s o ­
wa wy da je  tonę  orzechów.  
Drzewa po m ara ń czo w e  są n a d ­
zwyczaj p łodne;  z jednego d rz e ­
wa na  wyspach Azorskich ze ­
brano 20.000 d p j r z a h c h  p o m a ­
rańcz;  5 .000 do 10.000 sz tuk  
s t anowi  zw yk ły  plon dużego  
drzewa.  11 ekta i  ziemi zasadzo­
ny b an a n a m i  dostarczy 11; razy 
tyle pożywienia ,  co h e k t a r  kar-  
tofb,  a 133 razy tyle,  eo ta  sa­
m a  przes trzeń zasiana  pszenicy. 
J e d e n  szczep w in o g ra d u  w 
l l a m p t o n  C o u r t  w y d a ł  tony* 
owocu.

|| K o m in y  fabryczne pod 
względem wysokości  mogą nie­
k iedy  walczyć o lepsze  z wieża 
mi: na jw yższy m  n a  święcie j e s t  
komin  w f o w n s e n d  w Glasgo- 
wie', mierzący 138 m e t ró w .  D r u ­
gie miejsce za jmuje  k o m m  w 
Treehei  v u Saksonii ,  wysoki  
na  135 ni. i przeznaczony do 
odpro w a dzan ia  gazów z pieców.  
P o te m  idą k o m in y  francuzkie:  
w Ktaings,  100 m. w Crois  k o ­
lo Sille, 105 m.  i w Rive-de-  
Gier  t o ń  m.  Ko sztow ały  one 
od 1 .">0.000 do 17.5 000 fr.
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O d p o w i e d z i  J t e d a ł c o j i .  Q  h ^ o ,  f e o ^ p e - f i s f a ,
— PANU S. N KW YORK: Z am iast V.rytykowac i 

w prow adzać now o m e torty o p o d a tk u j się pan  do­
brow o ln ie , gdyż:

D obry p rz y k ła d  s iln ie j dz ia ła  
N iźli m e to d  ca ły  k ra te r ;
P ięknych  słów  m k n ie  pow ódź caŁi,
Gzy 11 s z la ch e tn y  — to  b o h a te r.

— NOWOJORUZANCE k tó ra  chcę  sk o rzystać  z 
p rzy w ile ju  p rzestępnego  ro k u  «leap year):

W ypada — i nie. w ypada....
Ho m o g łab y ś  sąsiada —

Od st ręczyć —
On m ilczy  n ie  bez racy  i . . ..
Ty chcesz go w dek la racy  i 

W yręczyć.
Lepszy je s t  sposób  na to :
Wy n a jd ź  c io tkę  bogaty.

P ro ś  najg o ręce j.
N iech w ystąp i wspaniale.
I d a  ei w kap ita le

Z dziesięć tysięcy .
Środek pew ny  zaradczy  —
O śm ieli s ię  — oświadcz}’.

Tak byw a —
Bo i m iło ść  ch łó d  cz u je .
G dy cz łow iek  p o trz eb u je  

G rosi w a.
— P a n n ie  JUSTYNIE i p  FRANCISZKOW I w N.

K obieta , chcąc sw ą ręką na jw ięce j zarobić, 
iak mł<>dzi< ńca  zacnego w in n a  usposob ić, 
Zebv, p ragnąć  u k rócić  s tra sz n ą  se rca  m ękę, 
U p ad ł je j p la c k ie m \d o  nóg  i p ro s ił o  — rękę!

0<)5 O ra m ! St.  X .  Y.
W szelkie g a tu n k i fo togra flj k o p iu ję , pow iększam  

lu b  zm niejszam  do każd e j w ielkości. 
P o lecam  paste low o i crayonow o rob o ty . G w aran tu ję  

za dobro  w ykończenie.

  M ÓW I SlfcjPO POLSKU, ------

NI K O D  R M  B O C z K O W S K I
U 14- — <> .st. J e r s e y  City,

p rzodu je  k a r ty  o k rę tow e  n a  n a jb  p.’« p  ze lin jo  
d o  i 7. 5 'Jn ro p y  

w ysy ła p ien iądze  do  w szystk ich  części św iata .

P olecam  się łaskaw ym  w zgię iom  Szanow nej 
polsko-kato lick iej pub licezności

N ik o d e m  »5o<*zko\vskł 
314 — lith s tr .  Je rse y  ( 'ity , N. J .

f«alŁRa PefsBa Fabrsilici Cstuar

h .  B R E S L O W ,
S 7  ł l i& a e  § t .  H e m  ł i o r h ,

k tó ra  w yrab ia  p raw dziw e, s ły n n e  w ca łe j Amoryc* 
cygara  K o S C i u S Z k O

D la odb iorców  h u r t o w n i e  o d p o w ied n i ra b a t 
P o szu k u je  się po lsk ich  agen tów  w każdej 

m iejscow ości.
IIAWAŃSKIE CYGARA SPECJALNOŚĆ.

S o y e r ’s  S e c  r e t  D e t e c t i v e  S e . r v i c e ,
Etcpeirienco g iaco  1S01#.

A rnodera te  p e r  d iem  bcin g  ch a rg ed  fo r each d c tec tiy e  d e ta ile d .

iiiy estig a tio n  w ill be um U -rtaken .
O nly le g itim a tc  dcteotivo

PTlYStg CiliCS: 2 2 i 3  5t l i .  A v e  , N e w  Y o r k  C i t y .

i cttuąsz K i spr za L  i K o ł ł ą t a j ,

D Y K T O ! i : \ C I  O ł s a t : U S S X , B Y  1 *0 L S  K I  I v l
d o sta rcza ją  doborow ą muzy5;ę na K oncertu , Iia le , T eatru  i P ik n ik i d la  w szystk ich  P o lsk ich  T ow arzystw  

pod  n a d e r  p rzystępnym i w arunkam i,

5 1 6  E . 141 li st. . . . New 1 ork.

B r a t a n i a  J S M t f
2 0 8 1  B a t h g a t e  A v e .

( O b y w a tc P f ł l i u i l d i u g )

W y k  uwije wsze lk ie  r o b o t y  w  zak res  d r u k a r s t w a  wchodzące

^ 2 ' ^ f o R o ,  ^ u ^ t o u D P i l e  i y s ^ i o



R Y Z Y K A N T
'/.*• szkicu g ran icznego .

Do ehiwłnpy. na  k o ń c u  wsi .  szed ł  pfc*p.iosuwie R>ud>' 
rS/.diul / .n,my k o n i o k r a d  i hand lar / ,  p r z e m y c a m ;  o k o w i t a ,  . logo 
w y s o k a  c h u d a  p o s t a ć  rz uca ła  na ś n i e g i e m  p o k r y t a  zu-niń 
c ień  d ł h g i ,  k t ó r y  m a l a ł  s k o r o  k s i ę ż y c  za c h m u r y  s ic c h o w a ł .

f w a r z  ży d a  o d p o w i a d a ł a  opinii ,  na j a k a  sob ie  z a p r a c o ­
w a ł :  suefciii. kośc i s t a ,  b ro da  r z a d k a  o k o lo n a ,  /  n o s e m  k rogu I- 
cz y n i ,  pod k t ó r y m  us ta  w ą s k i e  uśmiecifcifitj s ic / ł o i l i w i i .  
m ia ł a  w y r a z  o d s t r ę c z a j ą c  . Był  to  t y p  c z y s t o  w s c h o d n i ,  le. z 
n i e  t e n  ł a g o d n y ,  s p o k o j n y ,  do  m a r z e ń  s k ł o n n y  i l ę k l i w y  a l e  
d z ik i ,  ro z b e s t w i o n y  . m e zd radza  j a c y  ż a d n y c h  s z l a c h e t n y c h  
u czne .  R a d y  S zu m i  te in  sn od w s p ó ł  w y z n a  w e ó w  r o / n i ł  że 
nit m d l a ł  na  w id o k  noża l a b  s t r z e l b y ,  z k tó r t  mi imał  eze.-to 
d o  cz \  m en ia .  b y l e  s ię z d a r z y ł a  . . r o b o t a ” . S zu m i  bra ł  w niej  
udzia ł  bez  wahania, .

S t a n a w s / . y  p rz ed  c h a ł u p a .  do  d rz w i  / ^ k o ł a t a ł .
—  K o g o - t a  czar t  po n o cy  t łucze ' .’ oz.wat sic s z o r s t k i  

• di is z wew na.trz.r  i

O t w i e r a j t a  p r ę d / i  j. bo ziali  i c z a s u  n i i in a  z a w o ł a ł  
S z m a l  im c i ,  rpli  wie.

' s / m u l !  p e w n i k i e m  nie  po próżnicy — m ó w i ł  m l o d '  
b a r c z y s t y  c h ł o p ,  o t w i e r a j ą c  d rz w i .  Dalej,  u taż do  izbv.

W n e t r z e  eh;M v c e c h o w a !  d o - t a t e k  protonowa do  zb \  t - 
k u  n a w e t .  \ a  ś c i a n a c h ,  pomiędzy d z i e s i ą t k i e m  o hra zow  
św i ę t y c h .  v >siał zegar ,  m i s y .  łyżki  i g a r n k i  u m ie s z c z o n e  b y t y  
w  c z a r n o  l a k i e r o w a n e j  szafie za s z k ł e m ,  na k t ó r e j  p \ s z n i ł a  
s ic w ie lk a  h a r m o n i a ,  z p o t r ó jn a  k l a w . t u r a  i dzw o n e c / k a m i .  
J l i e s / k a n i c e  c h a t y .  W aw rzo i i  Koz ik ,  do  na jZain o / ,ne jsz \  ,•})
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g o s p o d a r t r j  w e  wsi nal eżał .  ( tp rócz  c h a ł u p y .  b u d y n k ó w ,  iu- 
w e n t a r z n ,  p o s i a d a ł  s p o r o  s r u n t u  w dolna i g l e b i e  a ludzie p o ­
p o w i  a dal  i. że i g o t o w i z n y  ma n i e m a ł o  S a m  g o s p o d a r s t w e m  
s ię  n i e  z a j m o w a ł ,  t e  p r a c e  p o r u e / .  I s t r y j o w i ,  k t ó r \  u n iego  
na ła skaw  , m  c h i c h u  s i e d z i a ł .

W a w r z y n  należa ł  do  na j śmu l s z y e h  i n a j z r ę c z n i e j s z y c h  
p r z i m  vt n i k o w .  z w a n o  go  te ż  ry z w k a n t e m .  a on b y ł  d u m n y  
Z t e g o  p r z e z w i s k u .  n i b y  s z l a c h c ie  z h e r b u .  S a m  r z a d k o  kit  d \  
n o s i ł  . .szwi i re c h y b a  żt‘ s z l o o i z e e z y  w ięk sz e j  w a r t o ś c i ,  
j ak ie  m u t e r y e  l ub  k l e j n o t y ,  n a t o m i a s t  u ż y w a n o  go  za p r o w o ­
d y r a  d u ż y c h  t r a n - p o r t o w  lub  do pr zep ro w  n d zan ia  p r z e m y k a  - 
jnoveh s ię c h y ł k i e m  p rzez  gi an iee .

— N u .  W i w -zon. j u ż  czas  —  rz ek i  Szrt ral  s i a d a j ą c  na 
'a t \  ie,

W iem .  że c z a s — o d p a r ł  K o / i k  o b o ję tn i e .
Z a b ie r a  jta sie1 i w d r o g ę .  Oni l a m  ezeka ja

— Niecił ez ek a j a .
Nie  pój  1/ iesz?
( ' / .emu n i e ?  Ino na d a r m o e h e  k a r k u  n a d s t a w i a ć  im

bede .
Ż y d  c m o k n ą ł . u ś m i e c h n ą !  sic i r ę k o  w z a n a d r z e  w s u n ą ł .
—  Aj ja k i  z c i eb ie  m ą d r y  jest! r z e k i ,  . l a b y m  cie lm  

p rz ec i e  n ie  ulepił,  C Z \  to  p ie rw szy  raz robimy i 1 it«-r<1
T y b i ś  sam ego r a b in a  o k p i l .  ch oc ia ż  sic p rzed nim

kiw a& z!
ile ci d a c ?  . -pytał  S zu m i  o t w i e r a i a e  z a t h i s / e z o n y  

p u g i l a r e s
N a s t ą p i ł  t a rg .  Szł o  tu  o przy p ro w a d z e ń ,  e w ie lk i e i  i lości 

o k o w i t y ,  k t ó r a  a /  o ś m a s i u  ludzi  niosło, i ł a d u n k u  / ło i  \ eh 
z e g a r k ó w ,  w a r t o ś ć  o k o ł o  6 ,000 rs.  W a w r z o u  żą dał  z p o c z ą t ­
k u  s t o  rub l i ,  na  ep- s łe  S/.mul  o b u r z y ł  w ie l ce ,  w r e s z c i e  po 
d ł u g i c h  t a r g a c h  na sze śćdz ie s ięc iu  s l a n e ł o  1 to  /  gól \ w y ­
p łaconych .

S t ę k a ł  /.\ d.  p lu l .  k la l .  n a r z e k a ł  alt p i e n i ą d z e  w y l i c z y ł .
—  I eo t y  z p i e n i ę d z m i  będz ie sz  robił? —  m ó w i ł  k ł a d a e  

O s ta tn ią  t r z \  ruh low ke.  C h y b a  fo lw a r k  c h c e s z  k u p i ć .
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— - Myśl isz  że n ic?  o d p n r l  chełp liw ie Kozik .  - Ikr 
Bóy t a k i e  t r /A  ullbo C#tcrv roki  luk o s t a t n i  i u;i l 'o| \v;nk wy- 
. starczy.  Pntrzuj ,  t o p i k i  y ro s z  co?

—  T o  mov, ino z pod koszuI i .  n;i |d e r s i a c b  u k r y t y ,  w ort k 
| >!('><• i«■ n 1 1a w v i f i i  ;i z  nieyO g m b \  zwyój I >;i ?i k i m >1 <">w

2 Nulowi ocz się z n i s k r z \  ty.
\;j. n -znwolul  z d z iw io n y  zk ;d ty l t  nuisz? W iclt 

t c y o  jes t?
—  W  i c l t  j e s t  t o  j e s t .  ; i  /  u n  n i c  i i k r i n H .  s u m  w  e s z  [ t r z e ­

c i  , o d p n r t  W n w r z o n  i  flo w o r k u  p i e m u d z i  s e h o w n ł .  d o ] j -  

c z y n y s z t  n o w o  Z i i r o l u o i i c  s z e ś ć d z u  s u i t  r u M i .

/ \ c z o  to ino.  c o l i \ s  ^to ty . - iccy zolu ;iI. Xn s u m i e n i e ,  
ju tw ó j  p rzy ja c ie l .  No d o d n t  w s t a j ą c  -  w d m y c  ni  astr i. 
P r z v  ( ' / . c rw oi i cc  l icdc nu wyrs cz eku l .

I\ iw n.11 ylow i w yszci  11.

W ki lku  g o d z in  W n w r z o n  p r z e /  y r n m e e  pi z e p r o w n d z i ł 
pomYŚInn p rz em yt f i L ków .  Szed ł  ś in in lo  n u p iz o d .  z i l uhel -  
t ó w k n  d o  w y s t r z a ł u  przy yotow ,mu. o k i e m  z n u w c y  p r z e m k u l  
e  i i inności  nocne,  ho nie o h ee  mu o n e  h 1\  Z i m m  d ł u g i m  
s .* f regl em  p o s t e p o w u l i  p r z e m y t n i c y ,  o h l u d o w u n i  pee l i e rzum i  
z u k i i w i n :  e d e n  z nich, p r z e e l n z t n .  d / w i y n t  s k i z y u k e  z ze- 
yn r k a m i .  P rze chod zi l i  przez  y e s t y  ln> u d io y n  bytu  lutu lim. 
Krzew \ jutów e(’)W. m t o d e  Miśnie i ś w i e r k i  t n m o w n t y  p rzejśc ie  
—  nogi l y n c h  w g ł ę b o k i m  śniegu, b ia łym  s z ln k u .  juk  yo 
nuz \  wuja p i z e n i \ tniCN < )> rożnos e  nu l e i a  to za o ho w a ć  w i fil k ą .  

Trzask y n h  zi, o d y to s  k r o k ó w  m óy i  z w ab ie  s tr . izu kow 
k t ó i / \  c z ę s t o  z pod zmmi zdawał* s ic w y r a s t a ć .

N ag le  W u w r z o n  s t n i m l — n a d s t a w i ł  u.-zu. s t n n e tu  też 
enlu k n w n l k n t n .

( * l i j e s z  c o ? —- s / e p t e m  z n p \ t u n o  K o z i k u .

- S z u . . .  c e s  n i e d o h r e y o — o d s z e p m d  W n w r z o n .  S k r e ć t n  

n u  l e w o  i c o  d u c h u  d o  ( ' / e r w o n k i .  T u m  ż y t l z i  c z e k u  ju.  ( I m  b y  

o n i  t e d \  s z l i  j a  i c h  z n t r z \  m n m . . .

I ’ r z t  i i i \ t n i m  z n i k n ę l i  w  j <  d n e j  ch w il i ,  u w  r z u n  p o z o ­

s t a ł  sam .
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A ni  c h y b i  s h m n i k i ! -myś lą} .  -R y le  t a n u  i ( z e r w o n -  
k i  dopuĆOi. iii In s o b ie  r a d ę  ibim.

H u k  w y s t r z a ł u  p r z e r w a ł  c isze  nocna.  U . iwrzmi  nu im- 
” ;i,C.li sie zuch wia ł  i pad) t w a r z ą  nu z ie m ie  z j ę k i e m :

<) . l e z u !
S t r z a ł  l»vł ś m i e c i ę h i \  : ktlili piv.essz.yihi p iersi  mi w y l o t ,  

z r a n \  Imelmeł ii  krew i b r o c z y ł a  ś n i e ż n y  k o b ie rz ec .
\ i e b n w e m  mul h ż i ey m  p o jaw  ta s ie w y s o k a  p o s t a ć  

S z m n la .  T r z y m a ł  w r e k u  d u b e l t ó w k o .  z k t ó r e j  w y d o b y w a ł  
sio b l e k i l n y  d y m e k .  Ksi ężyc w y p ł y w a ł  właśnie '  z poza o- 
b ł o k ó w .

—  O łt ip i  s z e p l i i l  ż y d  n a c h y l a j i i c  s i e i  . t a r u j ą c  e l d o p u  
p r z e w r ó c i ć .

Ih izpiał  k o r z u e h  Wuw rz(mów i i ocls-zukrt'w'.sz\ wDTe.k 
z p i e m u d / m i  mi p i e r s i ach .  juz  go z n a l .  g d v  r a n io n y  oczy  
ot w orz y  ł.

—  S z m u l . . .  ek n u ł .  / I . . .  Vłoje p,< imulzi ...
C h c i w o ś ć  d o d a ł a  mu sił jedna  re k u  s c h w y c i ł  S / m u l u  za

no g ę .  d r a g ą  nóż z  za p a sa  w y d o b y ł  i co tmul  mo< \ m i e r z ,  I 
n im n u p i s l m k u  mi sh po.  p o w ta r z a j ą c :

Moje |cieniądze!
S/. innl w y r w a ł  s i c  z rak  \\  iw rz o n a .  a l e  pns tap:hvsz\  k i l ­

k a  k ro k o w  . padł  z o k r z y k i , 111 pr-zell leńs l  w u. W s / e l k n  iisi- 
lowi inia a b y  p o w s t a ć  Ii u nic sio z d a ły .  Nóż U a w r z o n a  zrobił  
>w OJe.

W  tej  ch w il i  z o dd  di r o / h  c-jy sio p r z e c i ą g l e  głDSA . j a ­
ki eś  w y c ia  ż a ło b n e .  Z b l i ża ły  s ie o n e  co raz  bardz ie i .  iiares/.ei* 
u k a z a ł y  s ic  111 p r z y  zimni  d / ie-dai  ki c z e r w o n a w y c h  ,-w ia tę  
lek . k t ó r e  ska< zae s i i n ę b  n ap rzó d .

S t a d o  \, ■ 1 k < v m y s z k u j ą c y c h  za ż< n 111. p o e / u w s / v  k r e w  
ś wież a ,  p ę d z i ł o  na u e / t " .  P ro w adz i ł  je błamy, dośv ad e zo n  
w ił k. z a n im  pj >stepi iwa ła gr< i i i  tui la rox~\ pa n a . W il ki zg łoi Ima ło 
r z ue i ł \  s i ( mi l e ż ą c y c h . . .  W go d z in o  u ez te  z im o w a  s k o ń c z  lv . . .

K O M  MC.
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KONIEC PANA NA W lZN IE .
S z k i c  li i o < i r \ <  / n >  /. X I I .  w i« k u

/ . i s e p i o n y .  c b ł n u r n y  po  wie lk ie j  kotmruicie zi in ikuwoj  
ch o d z i ł  ISolesm. jiaii na w i / k i m  k a s z t e l u ,  r y c e r z  d z i e l i t \ .  l»ol- 
ka K ę d z i e r z a w e g o  f a w o r y t . Ż y l a s t c m i  d ł o ń m i  b ro d u  r w a ł  c z a r ­
na.  palce w k r u c z e  włosy w p i j a ł ,  to s .e po b i o d i a c h  u d e r z a ł ,  
to pieści  z a c iek a ł  a z us t  m u  k l ą t w y  s ie r w a ł y .  z ócz  i s k r y
p a d a ł y  z łow rog ie .  I )o z w ierza d d k i o y o  b y t  p o d o b n y .  k t ó t e e o
w k l a t c e  zanikrii<t to, zbawiwsźw s w o b o d y ,  jaki .  i w pi iszczack 
les is t} eh zaż.  wal .

Oli. p a l a i y n  m o ż n y ,  pol ianbiei i in  d u m y  swej  z a / n a l  
W s z a k c i  nie przez  to la -kami  i z a s z c z y ty  u d a r o w a !  go k r i ’>l,

j e d n o  ż< im dii .  j n a d e ń  nikt praw e z r y c e r s t w a  w b,.ju
m e  s t a w a ł ;  w sz a k c i  to on poskram ia! t ł u s z c z e  p o g a ń s k i e  
a u n ich  z y s k a ł  l a k a  s l a w e .  ze spoi . i w a śn ie  u u.ie.gD roz­
s t r z y g a n o .  I o to  m o ż n e m u  p an u  t e m u  O k s / y c e  d z i e w k i  o d ­
m ó w i l i ,  dla c d n e g o  b ie d n e g o  r y c e r k a .  k to re g o iw  m ó g ł  m a ­
k a t a m i  za >karbea  u d u s i ć .  Mówil i  ze d z i e w k a  do  niego serca, 
nie ma, a do  t a m t e g o  lgn ie  s ł y s z a n e /  rzeczy .  iżby woli 
p o d w i k  słucha no T o  te ż  kaszte lan  o d m o w y  tej zn ie ść  nie 
mógł. O zie u  ke  z rodzicielsk iego  d o m u  p rz em o cą  ] iorwał  a 
ch o c ia ż  po dziś  u p ó r  mu s t aw  mła i m e  c h c ia ła  ś l u b o w a ć ,  t rz y -  
m a ł  ja na z a m k u ,  p e w n y m  będąc ,  że  ja u g n ie  i do  m d o w a m a .  
zn iew ol i .

A l i ś c i  O k s z y c e .  ród m o ż n y .  s t a r y .  s z a n o w a n y ,  o b u rz y l i  
sie na p o s t ę p e k  k a s z t e l a n a .  Ojc iec d z i e w k i  do  k ró la  jeździł,  
u b i s k u p a  p ł o c k i e g o  b y t ,  o s k a r ż e n i e  na g w a ł t  w n o s z ą c  s p r a ­
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w iedli w ości sic d o m a g a j c .  k , o l  11 i 111 .i < • Tl <-;i ;mi k a r a ć .  ;ini y o  
d o  s i eb ie  zniechęcać.  nic m y ś l a ł .  B i sk u p  Inaczej  na r zeczy 
p a t r z y ł .  BoJcs tc  ze g w a łc i c i e l a  u z n a w s z y ,  p rzed sad p o w o i  ił 
a gdy t en  n ic  t y l k o  nie s t m u d  a l e  p o s ły  z naiy raw a n i e m  o d ­
p ra w i ł  s roga k a r a .  ho k l a l w a  zagrozi ł  k o ś c i e ln ą .

Na bi akp ips tw je  p ł o e k i e m  s ied zi a ł  podćiwezas  W e r n e r .  
na' / .  C h w a l e b n y ,  milości-i  ku  l>ogu. cz y s to ś c ią  życ ia .  p o b o / n o -  
•ścią ' r z adk ic in i  inny s iu  p r z y m i o t a m i ,  p o ł a e z o n e m i  z w y s o k a  
n a u k a  i o b y c z a jó w  o g ł a d ę  zali i o n e .  Maż t en  o w c za rn i  s w e j  
j a k o  dobry p a s t e r z  s t i z e g ł  i n i c d o p u s c i l . iżby s ie boda j  n a j ­
m i z e r n i e j s z e m u  z Dialuczkiobt p o k r z y  w d z cn ic  s t a ło .  Boleśn ie  
co n a l e ż n e  o d d a w a ł ,  a l e  s.kor© 1> dl>pełxi:io:nem p rzezeń  N a p r a ­
wili u s ł y s z a ł ,  ś w i ę t e m  o b u r z e n i e m  zaw rzał .

N ie  inożi to b y ć  m ó w i ł  iżby w m oich o cz ach  
w a ż o n o  s ie p o r y w a ć  na n i e w in n o ś ć ,  na ś w i ę t e  p r a w a  r o d z i n ­
ne .  Bolesta  dziew kę  ojcom wróc ić  m u s i .  p o k a j a ć  s ie i z a n i e ­
ch a ć  zdrożnych zam y s łó w

M m i e m a ł  ś w h n o h b w y  mm,. żi m o c  pow igi k o śc ie ln e j  
d u m n e g o  p a l a t y n a  na d r o g ę  p o p r a w y  /w r.jci. że s ie upokor zy  
i s ł u s z n y  w ro k  u s z a n u je ,  a l e  e a ł k ' e m  inaczej  sie s i a ło .  K a ­
sz te la n .  o d e k r e c i e  b i s k u p i m  u-dysza  w s z \ , n i e p o c h a m o w  a- 
n y m  g n i e w e m  w\  b iiehni  I

( tn.  on m m c  ka j ać  s ie n a k a z u j e ,  d / i e w k e  z w r ó c ić  a 
nio/< w ł n s i e m e e  nai /aieie.'.’ N iedoi z e k an ie !  N a u c z ę  go ja zali 
można z. Boh . / e z y e a m i  p o c z y n a ć — z a w o ł a ł  ro /w M-ieezony.

I p i e ś ć  mi  s k r o n i e  t ł u k ł ,  i / d z b a n y  c h m i e l n e g o  p.iwa w 
e h y l a ł  b i s k u p o w  i sie o d gra ża  jae.

Ze by z asie porpśeie swej jsadosyć uczynić Kutii?ko. włość 
do  kościo ła  p ł o c k i e g o  na leżącą,  n a j e c h a ł  i zaiaj .

r p o m i n a l i  go ; k ró l ,  i p r z y j a e i o i y . żeby Bogu pc<ł'w ieeo- 
nei  'Własności  n i e  ty k a ł. Oli r a d o m  i n a p o m n i e n i o m  u r ą g a ł .  
odpo\> iadai ac .  jako z u c h w a ł o ś ć  b i s k u p ia  karc i .

W o m e r  p r z e d  s a d y  go z a w e z w a ł ,  g d z i e  prz< eiez s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  m o ż n o ś ć  s ię m e  u l ę k ł a ,  i b e / p r a w m e  z a g a r n i ę t e  w ł o ­
ści k o m u  n a leż \  z w r ó c i ć  ka z a ła .
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( ' s t ą p i ł  k a s z eU m  z K a r s k a ,  a l e  t o n o w e  u p o k o r z e n i e  w i ę ­
cej  go  j e s zc ze  p rz ec iw  b i s k u p o w i  złości , ,  n ap o i ło .  I o to  j<tk 
o d y n i e c  r a n i o n y  s ie r zuca ,  p r z e m y ś l i  wając ,  c z c i n b y  b i s k u p o ­
wi  d o p i e k ł  za r z e k o m o  ś m i e r t e l n ą  o b razę .

—  Ej, k a s z t e l a n i e - d i o r ż b d —  o z w u  s ie z k ą t a  w e s o ł e k  
M u c h a ,  w ie lk i e j  n  p a n a 1,no W iz t i i e  ł a s k i  z a ż y w a j ą c y — co ci  
s i ę  z m n i c h a m i  z i a ć ?  fs i b ezp ie czn a  z n i e m i  s p r a w a  . J a ć  t a  
<lo k ro to t  hwi l  j e n o  a u c i e c h y ,  ano.  . tobie p o w i a d a m ,  z a n i e ­
ch a j  te j  w o jn y .  .Małoż ci J a ć w i e ż y  inszej  d z i c z y ?  W e ź m i i  
k o ł p a k  b o jo w y ,  m i e c z y k  i h a jd a  na p o g a ń s t w o !  K r w i  o ci t a m  
ani  t a m  0111 o p u s zc zą ,  to ć  i na  z d r o w i e  pójdzie .

—  A m ilc z-że  p l u g a w e  p le tn ie !  —  r y k n ą ł  B o l e s t a — Z al i  
c h c e s z  b y m  <d ł b a  n ie  s k r ę c i ł ,  k r o t o ć h w i l e  os t i tw do  p o r y .  
S a m  w u 111 co m a m  robić .

—  Kasz tc lan ic -d ruz ,bo .  na  w iesz co robisz ,  bo c ię  z łości  
o p ę t a ł y  i s z a r p i ą  m y ś l a m i ,  n i b y  wiat ) j e s i en n e m i  l i śćmi .  J a  
(a p r z y  kuf lu  we se la  d o d a j e ,  t y  m i  k o ś c i e  rz u ca s z .  i z a  t 
ci Bóg z a p ł a ć ,  a l e  godz i  mi  s ię też,  c h o c i a ż ' r o l n i k i e m  p l u g a ­
w y m  m n i e  n a z y w a s z ,  r a d ę  d o b n i  d a ć

—  Rade,  t y ?  m r u k n ą  k a s z t e l a n .
—  C z c m o ż b y  n ie?  —  w y s z c z e r z y ł  z ę b y  ż ó ł t e  d u c h a . —  

O w o  b i s k u p o w i  sic p o k ł o ń ,  o d z i e w c e  zapomni} .i d o  k l a -  
sztoi  u idź. T a m  cię  z p e w n o ś c i ą  na g o d n o ś ć  w i e l k a  w y s a d z ą ,  
jeino że m u s i s z  p r ó b n y  czas  w y t r z y m a ć  i d r w a  r ą b a ć ,  w o d ę  
n o s ić  i p s o m  jadło  w a rz y ć .

()c \ Bo łes ry  zamiga ta *  ' s t r a s z n i e ,  s u n ą ł  ku  z ł o ś l i w e m u  
w e s o ł k o w i  a l e  t e n ,  w id ząc ,  że go  co  z ł eg o  s p o t k a ć  m o ż e ,  p o ­
m k n ą ł  k u  d r z w i o m ,  k t ó r e n ń  w ł a ś n i e  w c h o d z i ł  B ien iasz ,  brat.  
k a s z t e l a n a .

B y ł  to  o l b r z y m  o m u s k u l a r n y c h  członkach, t w a i z y  w ł o ­
sam i  obrosłej,' ciężki ,  ponuro p a t r z ą c y ,  c h o ć  m łody jeszcze .  
C h rze s t  ś w i ę t y  ze ń  g r z ech  p i e r w o r o d n y  z m a z a ł  a l e  u cz u c i a  
c h r z e ś c i a ń s k i o  n ic  p r z y j ę ł y  s ię w jego s e r c u ,  ile że p o d ó w ­
cz as  w i a r a  g r u n t u  t r w a ł e g o  n i e  d o s i ęg ł a ,  C h rz c z o n o  d z i a t k i ,  
d o  k ośc io łów  c h o d z o n o ,  k s i ęży  s ł u c h a n o ,  pos tów p r z e s t r z e -



ga.no a l e  n ie  z. p r z e k o n a n i a .  t y l k o  d l a t e g o .  że t a k  czyni l i  kn;>- 
low ic ,  t a k  nakaz.vw ali i-isk 11 pi i ks ięża .  . \ t o l i  pod z e w n ę t r z n ą  
p o w ł o k ą  < hm jś <  i a ń s t w a  ży ł o  prz.yw ąz.anie do  s t a r y c h  bo gów ,  
w n i e j e d n y m  d w o r z e ,  w n ie jedne j  c h a c i e  b a ł w a n y  c h o w a n o  i 
tVQB of iary  p r z e n o s z o n o  p o ta jem n ie .

I ł ia t B o ic s ty  w Jasach,  na ł o w a c h  i u t a r c z k a c h  wojen - 
n y c h  ż e c i e  pędz i ł ,  b y l  r . icmal  d z i k i m  o d o w  ickieni .  J e m u  b y l e  
ł u k  a ko łczan ,  b y l e  m i e c z y k  a o szc zep,  juści d o s y ć .  Na  yri- 
d o k  k rw i  ś m i a ł  sic,  j a k  on wilk-, co s ic s t a d a m i  po puszczan h  
w ł ó c z y .

C j i z a w s z y  do Boles ta  ręce  w y c ią g n ą ) .
1 cóż i’ cóż?  spy ta ł .
Dziś b i s k u p  d o  I łD k u p ie  z jecha ł  —  o d p i ą ł  Bieniasz  

na ł aw ie  s iada ją c .
—  \\  iec — podją ł  k a s z t e l a n  za r a m io n a  go minując*.
B i e n i a i  Z r e c e  r o z w  a r t .

—  T w o ja  w o l a — r z e k ł — a h  zważ,  że mn ich y  na c z a r a c h  
s i c  zna ja. Zdradnie* z n im i  wojować-*

B o ześm ia ł  sit* Boles ta .  o b o k  B i im a s z a  s i a d ł  m io d u  sy 
Conego prz ynieść -' k a z a ł  1 w szc zę ta  s ic p o m i e d z  l in , cm i  c i c h a  
r o z m o w a

l i w a l a  dosyć-* d ł u g o :  k a s z t e l a n  coś  p r z e k ł a d a ł .  Bieniasz, 
s ic oc iąga ł ,  wreszcie* d ł o ń m i  o d ł o n i e  p lasnel i .

Z g o d a — r z e k ł  Bieniasz,  J a  t a m  ni c  będę'  w m o w a i y ,  
jeżeli s ie  na u k r ę c o n y m  przez  s i e b i e  | i o s t r o n k u  pow ies isz .

I I .

ł ’ora  b y ł a  /u m o w a.  S m e g  n ib y  o p oną  z i em ie  o tu l i ł ,  gałc • 
z ie  drze w s r e b r n ą  o k r y ł  ł u s k a  1 ta l ie  lodowe w b i a ł e  p i e l u s z k i  
spoi ł .  O t e j  porze b i s k u p  W e r n e r ,  koncie ł \  ob jeżd żając  w .Bi 
sknpie*ach.  włości  ko śc ie lne j ,  na noedeg p r z y s t a n ą ł .

Z nu żony  r y c h ł o  n a  s p o e z y n e k  sic* uclat,  mając* przy sob ie  
O. B e n e d y k t a ,  mniedia bei ieds  k t a ń s k i e g o  z a k o n u  i j e d n o  ty Iksti 
p a c h o le  s ł u ż e b n e .  S ęd z iw y  p a s t e r z  jesz.c/e n ie  przy m k n ą ł  p o ­
w i e k .  gdy z poza szczel in,  zasuw y. o k n o  opal  ru iącej ,  b ł y s n ę ł o
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ś w i a t ł o  n j c z w y ł c .  ;i w ra z  / . K m  k r z y k i  sic roz legły .  t e t e m  
g a l o p u j ą c y c h  koni  i s/.c/,( ki oreżne .

—  \ ; i  Boga.  <•«> to l> \ ( może' . '  — z a w o ł a ł  ptrw6żc*ny D.
B e n e d y k t .

7 ij)nr n ie szezcse ie  \\':ioŻĆ naw ledzi to  od|>;ii't btakup. 
p o w s t a j ą c  r, łoża k to ś  za iz t ie i ł  ł u c z y w o  i o t o g o r e .  Spi* s / m y  
z rat l ink ie m .

A U* o w e  k r z \  ki ono s z c z e k a n ie  / .broiezek oj< ze 
w 11 lc tm y .  coś  z ł eg o  praecTOwair j .

Zali  s t r a c h  m oże  hyc u d z i a ł e m  s i n y  ( >ltry»t«8H? 
n a p o m n i a ł  l . i s k u p . - - - S u m i e n i a  nasze  c z y s t e ,  czegóż s i c  l ękać  
. m a m y ' ’

Nie  d o m ó w i ł  ty c h  s tó w .  g d y  drzw i z t r z a s k i e m  s ie r o z ­
w a r ł y  i w ni,di u k a z a ł  s ie t ł u m  u z h r o j o i n .  o tw ar za id i  d/.i- 
kicdi t r u n k e m .  za o y n io n \ ( d i  d z i e r ż ą c '  w rtd<ii t o p m y .  m i e ­
cz', kr i o s zc zep y .  Blask  k i l k u  żagwi  n i e s i o n y c h  przez  p rz e  
d u j ą c y c h .  ośw iecał  te roz sza la ła  t łu szc z e ,  n ada  nie jej c h a ­
r a k t e r  p r z e r a ż a j ą c e 1 zg ro zy .

Pokó j  / .wami .  czego  zadach-  j:>ot z. d b i s k u p ,  u jm u ją c  
za kr zyż ,  k t ó r y  m u  na pif rsi zw is a ł .

—  .Śmierć m n i c h o w i ,  ś m i e l e  c z a r o w n i k o m !  w r / a s n a ł  
t ł u m  i n ag le  z. tej  d r u ż y n y  sza lone j  w y s u n ą ł  s ie P.ieniasz 
z p o d n i e s i o n y m  w gó.re t o p o r e m .

I!et 1/iesz miał  spakuj, m i ł o s u w y  b i s k u p i e j  z a ry c h o -  
ta ł  Ochrypłym g ł o s e m ,  poez e m  ugoćlra-t w p ł o w e  b e z b r o n n e ­
go s t a r c a .

W re ee  l’w oj®, Pan ie  dii>Z( moje  o d d a j e  P rzebacz  
lin, bO nie  w iedza  eo <-z\nia! s z e p n ą ł  b i s k u p  i uc ich ł  na 
za wsze .

0 .  Benedyk i* nic oszez< dzi ła  t ł u szcza  m o r d e r c ó w  . jeno 
p ac h o le  ocalt tło.  abj? ś w i a d c z y ć  o k a m  g o d n y m  cz y n ie ,  któtw 
Calem .Mazowszem w s t r z ą s n ą ł .

By ła  to  z e m s t a  w izk ie g o  p an a .  za r z e k o m o  d o zn a n a  
ob ra zę .
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III.
Do k a t e d i y  g n i e ź n i e ń s k i e j  <>* 1 ra na  jia}iły vvh4̂  t ł u m y  

■wylękłe, w y b l a d l e ,  m i lc ząc o ,  ze s t r a c h e m  na s i eb ie  spowia­
dają ,  e.  W’ p o w i e t r z u  b r z m i a ł  o d g ł o s  d z w o n u — d z iw n ie  g r o ź n y ,  
j a k o b y  nieszczęsną c h w i l e  za po w u d a j ą c y . S e r c e  nie ude rzy*  
ło w o b ie  s t r o n y  b l a c h y ,  lecz w jed ne a l u d z i e  w ied z ie l i ,  co 
t o  z n a c z , e m ia ło .

Dnia tegO m ia ł  b y ć  w y k l ę t y  Boles ta ,  k a s z t e l a n  w izk i  a 
pot( rn na k a ź ń  pow leczony.

W ko śc ie le  z eb ra l i  s ic  m n o d z y  d o s io jn i ,  , p a ń s t w a ;  b y ł  
i B o le s ł a w ,  . j eg o  wi tez ie ,  co  zacn ie js i  z w ł a d y k ó w i  z i em ian .  
G d y  ś w i ą t y n i a  z a p e ł n i ł a  s i ę  śc iś le ,  p rz ed  o ł t a r z e m  u k az a l i  się:  
a r c y b i s k u p  g n i e ź n i e ń s k i ,  Bioir ,  k r a k o w s k i  b i s k u p  G e d e o n  
i p o z n a ń s k i  B e rn a rd ,  w o t o c z e n i u  l i cznego  d u c h o w i e ń s t w a .  
W s z y s c y  nieś l i  czarne  ś w i e c e  a  t w a r z e  mieli  s m u t n e  i s u r o w e

Po o d ś p i e w a n i u  ż a ło b n e g o  p s a l m u  c isza za le g ła  ś w i ą t y ­
n i e  i rozległ sit' g ł o s  a i cyp a s t e r z a :

W y k l ę t y  jest Bolesta, w izk ie j  z iemi  k a s z t e l a n ,  w \ 
kloty ze s ł u ż e b n i k i  s w o im i  i z p r z y j a c i o l y ,  w y k l ę t y  z t y m i  
co  r a d ę  i p o m o c  j eg o  p o m y s ł o m  n i e c n y m  d a w a l i

Dihago b r z m i a ł a  k l ą t w a ;  p rz e ra ża jąc a  je j  t r e ś ć  t r w o g a  
p r z e j m o w a ł a  s e rca  z g r o m a d z o n y c h  Ł a m a n o  rę ce ,  w z d y c h a ­
no ,  a g d y  a r c y b i s k u p  k o ń c z ą c  s m u t n y  o b r z ę d  w y g ł o s i ł :  
„ A n a t l i e n u !  A n a t h e m a !  A n a t l n m a ! "  a d u c h o w n i  przy w t ó ­
rz y l i :  ..1 iat! M ai !  M a t ! ” i jęli  ł a m a ć  ś \  ieee a na p o s a d z k i  
r z u c a ć ,  t a k i e  ł k a n i a ,  t a k i  p ł acz  s ię o z w a ł .  że aż s k l e p i e n i a  
ś w i ą t y n i  d r ż a ł y .

Po t y m  o b rz ę d z i e  k r ó l  /  duel iow uuist  w em  su n ę l i  ku  
g ł ó w n e m u  r y n k o w i ,  g d z i e  k u ź ń  s ię odbyć .miała.  I łożono ra m  
wysoki s t o s  s m o l n y ,  a o b o k  k o c io ł  u s t a w i o n e  w k t ó r y m  
w r z a ł  wosk r o z to p i o n y .

W y p r o w a t l z o n o  wrzes / .e ic  i p r z e s t ę p c ę .
Do. człow ieka nie  b y ł  p o d o b n y ,  w ł o s y  m u  sic jeżyły ,  

t w a r z  m ia ł  p o ż ó ł k ł ą ,  w a rg i  do  k r w i  p o k ą s a n e ,  a w o cz ach  
s z y d e r s t w o .  Z a k a m i e n i a ł y  by t g r z e s z n i k ,  b o  ni e  t y l k o ,  że sń
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n ie  ła ja ł .  ;ij«• gdv o k o ł o  duel iow nycl i  p r z e c h o d z i ł  p l u n ą ł  
w ich s t r o n ę .  co widz/w z e b r a n y  lud o k . \ k  w y d a ł  o b u iz i  niu.

N a  s to s  w p r o w a d z i ł  go  m i s t r z  z p a c h o ł k a m i  i t a m  po- 
w r o z a m i  z o s t a ł  p r z y w i ą z a n y ,  pocztun pifiarz k ró l e w s k i  d< 
k r e t  o d c z y t a ł  g łośno.

1’o l c s t a .  u s ł y s z a w s z y  co go czek a ,  w y k r z y w i ł  t w a r z  i 
j a t  p l u g a w e n b  s to \v \  z ło r z e c z y ć  Dogu.  b i s k u p o m  i k ro lo w i .  
I l l uźn ier s t  wa t e  ry ch le  m u  p r z e r w a n o ;  o w i n i ę t o  go w ie lk ie -  
mi  p ł a t a m i  ln ian eg o  p ł ó t n a ,  p r z y w i ą z a n o  do  s ł u p a  w  ś r o d k u  
s t o s u  u m i e s z c z o n e g o  a n a s t ę p n i e  p o cz ę to  r o z t o p i o n y m  o b l e ­
w a ć  w o s k i e m .

N i e l u d z k i  ry  k  r o z d a l i  p o w i e t r z e ,  sika zemleć wi ł  s ię.  p o ­
w ro z am i  t a r g a ł ,  lecz n i e b a w e m  u m i k ł .

I" s ł u p a  s t a ł a  b e z k s z t a ł t n a  j a k a ś  p o t w o r n a  m asa .
. \ l i s t r z  p o d p a l i ł  s t o s ;  s m o l n e  p o l a n a  w jednej  k w i l i  su 

z a j ę ł y — p ł o m i e ń  s t r z e l i ł  o l b r z y m i a  k o l u m n ę  o s ł o n ię t a  c z a r ­
n y m  płaszczem  d y m u  .

T a k i  b y ł  k o n i e c  d u m n e g o  p an a  na W izni<-.
I)ien!a.-/.a u jąć  n ie  z d o ł a n o :  lud  o p o w i a d a ł ,  że go z iemia

pod Zakroczynieitt pożarła.
Ciało  b i s k u p a  W ernera złożono w katedrze* płockiej: o d ­

w i e d z a j . e ,  g r o b o w i e c  m ę c z e n n i k a  d o / n a w  di w ie lu  c u d ó w -  
m c i i  ł a s k .  Dziś ani  ś l ad u  g ro b u  tego.

k < > \ i  i-;(
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Tow u i w s z e  £Uizv wal i  gt> W i k t o r e m .  w laseiv a j e d n a k  
-/wal  s ic . l a i i n n  Blonart.

Blonar t  uro dz i ł  s ic pod szc zęś l iw ą  g w i a z d ą .  w s z y s t k o  
m u  s ic w io d ło ,  zo s ta ł  t r ę b a c z e m  p u ł k u ,  n ik ł  nie u m ia ł  w y- 
g r a ć  t a k  p e w n i e  i c z y s t o  p o b u d k i ,  p o z n a w a n o  go 7,d a l e k a  po 
tyel i  d z i a r s k i c h .  g ł o ś n y c h  w d z ię k a c h .

.lak on gra  I piekn:U na t rabee !  /. nat  u r y  by I muz \ k a I n y m  
w d z i e c i ń s t w i e  już  p r z y s ł u c h i w a ł  s i ę  z zamiłow a n i e m  h a r m o ­
n i j n y m  g ł o s o m  p t a k ó w ,  dop at ru j , ; ,  s ię  w c h ó r a c h  d r o ż y n y  
ś p i e w a k ó w  B ożych  czeg o ś  n i e z w y k l e  p i ę k n e g o ,  elioei iz r ó ­
w i e ś n i c y  śmie l i  s ic z t ego  u ro jen ia .  Z w y k ł e  grly- p a s ł  t rz odę  
w s w e j  r o d z in n e j  w ioece  w T o u r a iu i e ,  w , k rę cą  1 z k o r y  wn  r a ­
b ó w  ej ró ż n eg o  rodzaju  p i sz cz a łk i  i na t \ cli p r o s t y c h  i n s t r u ­
m e n t a c h  w t ó r o w a ł  r o z ś p i e w a n e m u  p t a c t w u .

k  i resze ie  zo s ta ł  p o s i a d a c z e m  p r a w d z i w e g o  mst  ru men t  u, 
w s p a n i a ł e j  t r ą b k i  ze lśniącej mied zi .  1’odez a  p o b y t u  w g a r ­
ni zo n ie  c a l e m ,  d n i a m i  p r z e s i a d y w a ł  nad b r / e g i e m  O rn y  i 
i ć w i c z y ł  sic \ g r z e  na niej. Była  to dzi w nie  p i ę k n a  m iejsco­
w o ś ć .  Brzez ga  lezu s t a r y c h  k a s z t a n ó w  dost  rzedz  można b y l e  
wieże kościoła w Oaeu.. o w y s m u k ł y  cdi k s z t a ł t a c h .

O z a c h o d z i e  słońca rozpoczynał się wie lk i  koncert: 
dźwit  k spiżow ych d zw o n ó w  płynął w błękity  n ap r z ó d  g ło ś n o ,  
d o n o ś n i e ,  w z l a t u j ą c  w y ż e j  c iel ił  m i a r o w o ,  aż k o n a ł  w reszc ie  
w ś r ó d  m roków w ieczoru.

Blonurcl s i a d y w a ł  d ł u g o  jeszcze oczarow i u \ d ź w i ę k a m i  
tej sym fonii przecudnej, k i e  b y ł  on jednak  m a r z y c i e l e m ,  
p r z e c i w n i e ,  lubi !  w e s o ł o s e ,  zabaw i  godzi  w i. a jego iasm 
s p o j r z e n ie  św iadczyło 0 ż y c iu  s poso j i i cm .  bez  t r o s k .  .Miał t y l -



k o  jod cii <*ię*M s m u t e k  w 4 woni  y c m ,  g t h  p o w o ł a n y  do  s z e ­
r e g ó w  musi i i l  r o z ł ą c z y ć  s ie 5s s w y m  stnry.ni  t#jc<*tn . p o r / u r i c  
s t rz ee ł l e  ro d z in n ą .  1’or i rs z . a ł  s i r  m y ś l ą  ŻO czas  s łużby m i n i e  
s z y b k o ,  że p o d w ć i r h  |;i I u cli Wróci d o  u k o c h a n e g o  ojca i w i o s k i .

Miał liii (Iwml/ .icśri  i p i ęć ,  u w t y m  w i r k u  s m u t e k  p r z e ­
mija  ł a t w o .  Z r e s z t ą  życ ie  w o j s k o w e  mu s w o je  p o n ę t  v ;  g a w ę ­
d y  z tow a r z y s z a m i .  \\ e s o l e  dżw :ek t r a l k i  z r a m i  w z y w a j m y  
nu m u s t n  . w l e r z o r r m  d a j ą c y  h a s ł o  s p o c z y n k u :  mut ł  też  p e ­
w ie n  u rok  dla  n iego i m a r s z  z p u ł k i e m  po u l i c ac h  m i a s t a ,  
g d z ie  z g r a b n e  gh.y, ki  k o b i e c e  p a t r z ą  c i e k a w i e  ue  d z i a r sk i ,  li 
ż o ł n i e r z y :  w reszcie  s p o c z y n e k  po ć-\ri czerniach w o j e n n t  cli.
I mi w ice  s z y b k o  u b ieg a ły  . lauowi .  g d y  m n k w d ł  r o k  1*7(1 a 
z n im w ojna  w y Imel iła

W a l c z o n o  pr zez  dzień  e a ly .  .1 uź s ł o ń c e  o p u s z c z a ł o  s i r  

p o \ a  k r a n i e c  l i o n / o n t u  a bój t r w a ł  z a e i e i w  ()lm s t r o n y  po- 
tanoyydy zv y c i ę ż y ć  lub zg inąć  i ż a d n a  z n ich  ro b i e  s ic nie 

m y ś l a ł a .  W ś r ó d  h u k u  a r m a t ,  s t r z a ł ó w  b r o m  reezne j  i o k r / \  
k ó w  ż o ł n i e r z y  b r z m i a ł y  r l f w ie c z n e  t o n \  t r ą b k i  IShmarta.  
Sżef li  na]irz(')d. weiaż  n a p r z ó d .  w io.hje za s o b ą  ż o łn i e r z y  p i j a ­
n y c h  ( I n n e m  p r o c h u  i obiyzgfiTiyoł i krw ią. \ \  a l e / o n o  p i e r ś  o 
p ierś ,  r a m i e  p rz ec iw  r a m i e n iu .

W i k t o r ,  j ak  g d y b y  chc ia ł  w c ie l ić  w rzee/o  w i s t o ś r  z n a ­
c z en ie  n a d a n e g o  sobi t przez  tow a r z \  szów imien ia  , . / \ \  y. iez- 
e y " .  riil.iv r o z h u k a n y ’ r u m a k  pędz i ł  na w roga d i n a r  w t r a b k e  
bez  p r / o n  y.

Nagli  s i a ł o  sie coś  dziw u ego:  p r / \  s t a  nu w .-z* nie d i . s t rz eg ł  
w k o lo  . . i rb ie ż a d n e g o  z i r a n r u z k i c h  un ifo rm ów  : p rz ed  nim 
i poza nim czerniły sie sze reg i  niepr-Zyjariełs.kie.  \  i p m / n o  
u s i ł o w a ł  przed i-z ie  sie przi z ten  m m  ż y w y , - d z i e s i ą t k i  s t r z e l b  
w v m  u rzon o w pros! przeciw m'emVi, c i a ł o  o p l o t ł y  mu s d n r  
r a m i o n a  P r u s a k ó w :  zo s ta ł  w z ię ty  do  niewol i

S f o ń r e  nie ośw ie ra  już  wioski ,  n o r  o k r y ł a  w szv s t  ko  czar-  
n y r n  s w y m  p ła s z c z e m ,  z m u s za j ąc  w a le acy e l i  do  zaprzi  s t a n i a  
boju .  Błonar t  idzie o toczon y  g r o m a d a  n i e p rz y j a c i ó ł .  be/.w ie 
d n i e  j a k  a u t o m a t ,  y\ flwzaeh mu b rzm ią  wc ią ż  ywz.aski bojoyre.

Ś M u  i ; ć  r i t e u . y i  z a  r u i  k i i  ('7
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l ’i u s a e y  za t r z y m u j , ,  s ic |uxI l a s em ,  rozpa la ja  o g n i s k o ,  
k t ó r e g o  p ł o m i e n i e  rzucaj ,;  p o n u r e  ś w i a t ł e  ua pn ie  drzew o- 
smoLone p r o c h e m  a r m a t n i m .  W i k t o r  k l a d / i e  s ie na mel tu .  
z n u ż e n i e  b ie rz e  g ó r e  u s y p i a  i ślii

Widzi  s ie m a ł y m  e l d o p k  c iem S ło ń c e  świeci  jasno i we- 
so lo .  p t a k i  śp i e w a ją  r o zy ło śn ie .  widz .  swa  e l ia t e  u k o c h a n e  i 
m a t k ę  s ied za i  a p r z y  k o ł o w r o t k u .  On wrflea ze s z k o ł y  z p r ę ­
t e m  z m ło d e j  l e s z c z y n y  u c i ę t y m .

J a k a ż  tO p i ę k n a  s t i z e l b a !  I ' rzee l iadza  ue  t i u m m e  po p o ­
d w ó r z u .  za łoży w s zy  ja na r a m a  z mina  bu Ó c z u rz i i ą . g d y  
w ielki  p ies  w \ biega  na p ie  za j a d l e - z a s / e z e k u  jae.  I i z e s !  r u s z o ­
n e  żo łn ie rz  u c iek a  co s i ł  r z u c i w s z y  s t r z e lb o  na d e m i e .

W t e c h  m a t k a  o t w i e r a  o k n o  woła j ąc :
—  W s t y d ź  s.i< żo łn ie rz  praw dz i \  ie o d w  i / i , . nigl ly  sic 

ni< po d d a je !
1’r a w d z i w i e  o d w a zm ,  żo łn ie rz  mc p o d d a j e  s ie i i igd)  !” 

/ d a j e  mu s i .  że p lo s  jakiś  si iruw \ p o w t a r z a  mu nad u s z a m i  
le s ł o w a .  I tml / i  s ie.  s p o p l a d a .  d o k o ł a  las c a l )  s p o c z y w a  
w p ł e h o k i e m  n a l e ż e n i u .  Nie s ł y c h a c  n aw e t  am  k r o k o w r 
szv idw  a c h a .  bo t ł u m i  je m i ę k k i  k o b i e r / e e  mel in ,  \ i e b o  z a ­
s i a n e  t y s i ą c a m i  g w i a z d  p rzez ie r a  z poza g a ł ę z i :  <• 111<xIn p po- 
w a w w i e t r z y k a  popi  zedzu j ą e e g o  z w y k ł o  ś w i tan i i  n ies ie  na 
pola żyw iczna woń la su .  W i k t o r  przeciera OCZY. p i z \ p o m i n ą  
s o b i e  teraz, że z o s t a ł  w z i ę t y  do niewoli.

Ohce Wstae  u w o ln ić  sie lub  u m r z c e !  a l e  CZUWtijfi nad 
nim r u s / y e  s i«; im moż<

l i o d z i n )  u p ł y w a j ą  po wo i ,  horyzont j a ś n ie je ,  w i d a ć  jtiż 
■drope p r z e r z y n a j ą c ą  Ins. a t a m .  ay o d d a l 1 p a p ó r k ,  z z a r o ś l a ­
mi .  Droga i oknie n a d  przepaścią, w g ł ę b i  k t ó r e j  s z u m i  war-  
1 ki p o to k .

T r o b a e /  d a j e  z n a k  w ,-m a r sz u ,  a l e  t y m  ra zem  nii W i k t o i  
•po o zn a jm ia .  S p o g lą d a  s m u t n o  na sw o je  t r ą b k ę  z m u s z o n a  do  
m i lc zen ia .

O ga rn ia  g o  nu p o h a m o w a n e  p r a g n ie n i e  ś m ie rc i .  1’r a w d / i -  
wic  odw ażny żołnierz nigdy sie nie poddaje! s ł o w a  te brzmi;], 
m u  n i e u s t a n n i e  w usza ch .



P o s t e p t r i f . m a j ą c  z p r a w e j  i l ewej  s t r o n y  s t rażnikó-w.  k t ó ­
rzy ‘baczni*  ś ledzą  każdy jogo r u c h .  P r z e p a ś ć  zna jdu je  s ie 
tuż  P a k — ś m i e r ć  g o  uwoln i  od h a ń b y  dźw ig a i . .a  w iczow.

Rzuca s io bez  n an  y s ł u  na j e d n e g o  ze s t r a ż n ik ó w  ten  
w , <lajt s t r a s z l i w y  o k r z y k  a p c h n i ę t y  n a d l u d z k a  si ła zn ika  w 
p rz ep aśc i .  lUonar t  c l icc  rz uc ie  si(‘ za iniii a le  k d k a  p a r  że- 
l a z m e l i  d ło n i  j i r z y t r z y m n j e  g o ;  cz uje  c h ł ó d  stalow t j  h i t y  re- 
wolwcia i  na s w o jo m  czok . Z a m y k a  o czy .  ch w il i  t<*j m y ś l i  
o s w y m  s t a r y m  ojcu*, widzi  go  op us zc zony mi,  bez s y n a .  bez 
o p i e k i ,  k o ń c z ą c e g o  w e łz ach  s m u t n e  s w e  ży c ic  i b i erze  
g o  nagli  lok jakiś ,  umrzeć,  n ic  ma j u z  o d w a g i .

Dow ódca  n a k a z u j e  lo łn ic rz pm  o p u ś c i ć  b r o ń .  n ieo b co ,  a- 
żeby w y r z ą d z o n o  k r z y w d ę  w ięź n io w i .  W i k t o r  wic.  że g-p c z e ­
ku s u r o w a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  a j a k ą ż  w y m y ś l a  d la  n iego mg- 
cż a rn i e?

T e r a z  s ł o ń c e  ośw iec a  lak i  i pola w peł ni  b l an k u .  D ę b y  i 
b u k i  przydrożne w y c ią g a j ą  d o  g ó r y  sw o je  ż y l a s t e  r a m io n a .  
Ba k a ż d y m  l iściu wis i  k r o p l a  ro sy .  bb, szczapa jak i b a m c n t .  
W szystko  jaśnieje, o d r a d z a  sio.  o d ż y w a  pod c i e p ł e m  t c h n i e ­
n iem  t eg o  nieba  w iew ającego wt w s z e l k i e  tw ory  z i e m s k i e  
ś w i a t ł o .  S i h  i życ ie .  W i k t o r  nie j e d n a k  nie widzi .  ( 'o go o b ­
chodz i  tell m a je s t a t  nutl ll  ■ on  s ł u c h a  j e d y n i e  t ę t n a  ho lów 
sw ej  d u s z y .

V jeden d ź w ię k  g ł u s z ą c y  szczęśc ie  1 ż y e i r  b rz mi  co raz  
g łośn ie j  i w y ra źn ie j .  J e s t e ś  t a k  m ł o d \ m .  m a s /  ca la  przy 
s / ł o ś ć  p rzed  solni,  k i e  t \  nie u m rze s z .  nie może sz u m rz e ć !

Ż o łn i e r z e  s t anę l i  u s tóp p a g ó r k a .  O b e m  zbl iża  sn- do  
i i lo i iar ta .  r o z k a z u j ą c  ro z w iąza ć  11111 ręce.

‘Z a g r a s z  s y g n a ł  w i / w a n i a  - r z e k i  do  m e g o  z tąd  w i ­
d z i e ć  c ię  będą. P a t r z ,  n a  -ki  a i u łąki s p o c z y w a  ia żo łn ie rze ,  
k t ó r y c h  z w a b i ć  t r z e b a  w z a s a d z k i ,  . sko ro  w \ pełnisz,  moje  
p o le ce n ie  w o ln o ść  naty c h m i a s t  p r z y w r ó c o n y  ci / u s i a n i e .

K to  są owi  ż o ł n i e r z e ?  z a p y t u j e  W iktor o d u r z o n y  
n i e s p o d z ia n a  o b i e tn i c ą .

( l i  eie o b c h o d z ić  to może  -o dpow iada  z im n o  ol i ee r—  
( z y ń  co cl kftże. inaczej  c z e k a  eie śm ie r ć .

Ś M I K K Ć  T K t t K A U Z A  F U Ł K U  <n >
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Błona rt s p o s t r z e g a  w y r a i e r o m e  shrz<i]by k u  sobie,  \ a s t v -  
pii ie wjszv$.cy ci l u d z i e  rcwpietrzchają s i ę  . b r y j ą  w los ie,  po 
o b u  s t r o n a c h  d ro g i ,  n ie  o p u s z c z a j ą c  go  z ce lu .

O r a j .  g r a j  s y g n a ł !- wola  otif.M r n i e c i e rp l iw ią c  s i ę — 
a w v s trze l; ,  jeb jeśli tut p o s ł u c h a !

Do uszu w ięźn ia  dobieg )  zg rzy t  podnosz.onyi-h  k u r k ó w .  
W i k t o r  u p ł  za t r ą b k o ,  z a p u ś c i !  w z ro k  p rz ed  s i eb ie  i w t e ­

d y  d o p i e r o  d o s t r z e g ł  w o d d a d  o b o z o w is k o :  byl i  to F rancuz i .
N i ep r zy ja c i e l  chc ia ł  ich w y c i ą g n ą ć  w z a s a d z k ę .  a b y  p ś  

te g o  d o k o n a ć ,  z a m i e r z a ł  u ż y ć  t r ę b a c z a .  ich toA\arzysza .
w s p ó ł z i o m k a .
s -  S y g n a ł ! s y g n a ł ! po\\  t a r z a ł  oliet-r co r az  na t a rc zy  w i c (. 
t u /  nad u c h e m  W ik to r a .

B lona id  zbliż w s z y  t r a b k e  do  us t .  w y d ą ł  pol iczk i  i g r a ć  
począł .  Ila/.ne d ź w .e k i  i n s t r u m e n t  u za b r z m i a ły  w p o w i e t r z u  
jak hyjdan u r o c z y s t y :  \ \ i k l o r o w i  j ed n ak  z d a w a ł o  sie.  że 
t r a h k a  jegO w \ d a j e  Kkrzy k z g u b y  i ś m ie rc i ,  O r a ł  j e d n ak  
W’ obozow is ku  F r a n c u z i  r u s z a ć  s ie poczęl i .  D o s t r z eżo n o  go i  
p o z n a n o :  b y ł  to  przy jftcU I k tó ry  icli w z y w a ł :  |>elm ufności  
s p o g l ą d a l i  ku  n i e m u ,  w \ da jąc  okrzy k , r a d o s n e .

( i r a ł  W i k t o i  dą ł  p e łn a  p iers ią  a t o n y  t i a b k ,  ro z le g ły  sie 
eoi az  g ło ś n i e j  i p r y s k a ł y  na w s z y s t k i e  st r o n y .

Nafcie w d o l in ie  o zw a t  siv g ł o s  d a h  k i eg o  d z w o n u :  hyłft
to  p o ł u d n i e .  W i k t o r ó w '  krew u d e r z y ł a  do  g ł o w y .  Przy 
p o m n i a ł  sobie  d z w o n  wzyw ający  w i e r n y c h  na \ u i o ł  P a ń s k i  
w Caei i .  u j rza ł  k a s z t a n o w a  a le j  . swa  w i o s k ę  ojca swa  
u k o c h a n a  Franc ja !  I o to on t ; F ranc ją  zd r ad za I  W prow i- 
dz.ał braci  w z a s a d z k ę ,  o d d a w a ł  ich na p a s t w ę  1’ntśt l.kom 
by ł n i k c z e m n y m  zdra jcą .

K a ż d v  s z m e r  w at.ru; k a ż d y  sze le s t  liści d r z e w ,  kazały 
św iegot  p t a s z e e , .  kazd . d ź w ię k  d z w o n u  p o w t a r z a ł  mii: 

Z d ra jc a  Zdra jc a  Z dra jc a !
I! z. 11 < • d t r a b k e  na z iemie .

• Ir.ij. g ra j  jesftCzeł Wołał o t i eer  dz iko.
() ja w a m  z a g r a m  i i ikezei i in ik i .  z a g r a m  wspania l i - !  

kiz.N iiąl Bloi iar t  i ze zd w o jo n a  s i łą z a t r ą b i ł  na o d w ó l  
( i r a d  kul osy pał  go  w tej  ehw di.

KOK I E t
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w  sprawi! Kesciola p sitltgii
w New Sorku.

S zan o w n  Bracia Ikodncy!
P o n ie w aż  miejscowa G aze ta  

Polska ,  chociaż n iep ożą dan a 
częs tokroć,  wciska sio j e d n a k ż e  
do polski< li d o m ó w  i j e s t  for 
m alni e  na rzucaną  —  <ilateg'0 | 
p r z \p u s z c z a m y , że wielu ? W as  
czyta ło  ro z p raw ę  zamieszczoną 
w .No. 8 tejże  G aze ty  z dn ia  20 
lu teg o  h. r. pod na p i sem  ^ O b u ­
rzająco 1 0  „H on iu  E m ig rac y j ­
n y m  .

K a ż d e m u  z Was  wiadomo,  
że cala ta  opowieść  j e s t  je-  
dno m nieprztTw aneni  p a s m em  
k łam s tw  i oszczerstw,  wielu z 
W as bowiem  by ło  naocznym '  
św iadkam i  zajścia w us tępie  
ty m  z t ak ą  przewrotnością  op i ­
sywanego.

A b y  j e d n a k ż e  sp ra w ę  tę n a ­
leżycie wyjaśn ić  i wyprowadzić  
z b ł ędu  wielu,  k tó rzy  nie w ie ­
dząc na  pewno,  j a k  się sprawa 
miała,  m og l iby  uw icrzyć bez­
czel nym  kł am s tw om ,  oraz aby 
dać  n a leży tą  o d p ra w ę  Gazecie 
Polskiej  k t ó r a  od pew neg o  cza­
su  za jmuje  się fabryko wan ie m 
p ra w d y  na  zamówien ie  i gdy 
uż wszystko i wszystkich  obrzu- 

.cila b io t em ,  czepia się teraz

kościoła puls’- ego oraz k iero ­
w n ik a  tegoż to jest  proboszcza 
miejscowmgo ks. d a n a  S t r ze ­
leckiego.  k a p ł a n a  ze wszech 
m .a r  zas ługu jącego  na powsze­
chny  szacunek —  pos tanowil i ­
śmy umieścić w ,,O byw a te lu  
j a k o  piśmie b ez s t r o n n em ,  kie- 
r u j ąć em  się p ra w d ą  i d la t eg o  
zas lugu]ącem na to, aby k aż d y  
uczciwy człowiek mial  je  w 
s w y m  d o m u  —  k i lk a  n iniej ­
szych uwag.

Zanim j e d n a k  przys tąp imy 
do opisu sam ego zajścia w k o ­
ściele,  k t ó r e  tak  oburz)  lo t ró j ­
kę  od G aze ty  Po lskie j  że aż 
węyrzucila na papier  potok 
kł am s tw  i oszczerstw w pomie- 
i lipny CO a r ty k u l e  —  m us im y  
prz ypomnieć  S z a n o w n e m  Bra ­
ciom,  k t o  wchodzą w s k l a d t e j  
t ró jk i ,  bo to bardzo ważne,  o- 
soby te bo w iem  znane  są szer­
szemu  ogniowo i nikt  nie będzie 
>ię dziwił, że t a k i  a r ty k u ł  w y ­
szedł  z ich fabryki ,  bo j a k  p o ­
wiada przys łowie:  . . jaki pan,
taki  k r a m  — ja k ie  drzewo,  t a ­
ki  owoc’ .

N a czele Gaze ty  Polskie j  stoi  
p r / ed e w s zy s tk i em  j a k o  właści ­
ciel i w ydaw ca  p. K o rn o b  ■ 
wielki  cz łowiek — g en e ra ł  —  
naczelny wódz wszystkich  wojsk
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—  boli nas  ty lko,  że musimy 
d o d ać  —  wojsk polskich  —  po- 
l i tyk ie r  —  f i lant rop p a t ry o t a  
j ak ich  m a ło  —  g o tó w  każdej  
chwil i  oddać  cało mionie a n a ­
w e t  o s ta tn ią  k r o p e lk ą  krwi  
przelać  za Ojczyzną na tu ra ln io  
s łowami,  bo czyny j e g o  o tern 
nie świadczą —  bo n a w e t  j e g o  
dzieci po  po l sku  nie umiej ą  a 
w e d łu g  naszego zdania  to j e s t  
p i erw szym i na jwa żn ie jszym o- 
bo wiązkiem k aż d e g o  dobrego 
syna  Ojczyzny.

D iu g i m  z kolei  jest r e d a k t o r  
te jże G aze ty  —  j a k  wiel u  tw ie r ­
dzi, p r a w o w i e r n y  syn Izraela 
Lewy nsky,  w A m e r y c e  n oszą ­
cy nazwisko p A. L ew iń sk i  —  
Z n a n y  011 j e s t  'clii i wielu 
wiele o nim mog łoby  powie­
dzieć. J e s t  to  r e d a k t o r  j ak i ch  
mało  — istny gen iusz  w m i o t a ­
n iu  oszczerstw ni ed ości gn io ­
ny' mis trz  w w y tw arzan iu  prze­
ró ż n y ch  k a 1’czemnycl i  przezwisk
—  mów ca niezrównany (choć 
go czadem wygwizelżą lub n a ­
w e t  nazwią szują to  nic —  011 

na  t ak ie  d ro b n o s tk i  nie zważa),  
k a c e t  t e n  pcha sią wsządzie,  
gdy  go drzwiami  wyrzucą,  wla-.  
zi o k n e m  lub n a w e t  k o m i n e m  
J eż e l i  bracie  co przeskrob iesz  a 
boisz sią opmii  publ icznej  —

idź do niego zap łać  mn ozna­
czoną ceną a 011 cię t ak im i  
pochw ałam i  obsy pie w swojem 
pisemku ,  iż wszyscy będą  m y ­
śleć, że ty  najlepszy z dobrych-  
nat u ra lh ic ,  jeżeli  uwierzą .jego 
twierdzeniu ,  bo p o d o b n o  lmi/.ie 
j u ż  ca łk iem  zwątpi l i  o je go  
prawdom ówności .  A a  dowód 
przy toczymy n iedaw ne  zajście z 
h o rnob i sem  —  jeg o  t e ra źn i e j ­
szym bosem.  Gdy go t en że  n a ­
p ę d z i ł —  aj g w a ł tu  j a k i e ż  011 

a r ty k u ł y  pisał i p o d a w a ł  do 
wiadomości  publ icznej  we ,.V\ ą- 
d r o w c u ’’ ty g o d n ik u  w y c h o d zą - 
■gyta w Merid&n. Gonu.  Zrobi ł 
go  szują,  sza lbierzem,  oszustem 
pol i tycznym,  złodziejem • w 
ogolę  ws/.y«tkiom, na  co ty lko 
je g o  mózgownica  zdobyć sią p o ­
traf iła - nagle  syuumja się 
zmieni ła  —  bos prz \ ją l  go na- 
powró t  u s ł u ż b ą —  wiąc [>. 
L e w y n s k y  da le jże  p iać  d aw ne  
brudy —  dale jże  b ro n ić  i wy­
chw al ać  swego ch leb odaw cą  1 

t ak  j a k o ś  dopasowal i  do siebie,  
że dzisiaj Żyją w naj lepszej  zgo­
dzie.

Ten  pan r e d a k t o r  ju ż  od 
dłuższego czasu choru je  na  
wielkiego u c z o n e g o —  zdaje sią 
m u  biedakowi ,  że posiadł  naj- 
\\ \ ższą wiedzą,  że, j ak  to m ó ­
wią po prostu ,  zjadł wszystkie 
rozumy —  wszystkie inne  g a ­
zety oprócz  j e g o  — to świstki ,  
szpa rga ły  —  szmaty  -  ścierki 
i t. d. i t. d., t ak  011 sam nazy-



O BYW A TEL

\va |g w  swojem p i sem k u ,  re-j 
d a k t o r ó w  innych czasopism pol­
skich uważa pan  I.ewyn.sky za 
skończonych os łów —  n ieu k ó w  
—  i t.  p. on j ed en  j e d y n y  chce |

BH02HG8G POLHBY!
Ob('Ci.io m u la r z a  sic w i e l k a  

s p o s o b n o ś ć  Założenia  s w e g o  
w ł a s n e g o  g o s p o d a r s t w a  w  ży-  

jasrueć  w śró d tych  powsze- Zi](.j i pi(d<nej (dvolicv, położo- 
chnyc h  ciemności duchowych n t , j  „ ;U1 p e d Rivor  w  M inne-  
j a k o  gw iazda lub  l a m p a  czaro- S()’.ie y ie o ci ąg a jc i e  sie.  a le  
dziejska —  zapomina  widocznie ](()ki (.Z:1S w y b i e r z c i e  sob ie  zie- 
hiedat zysko,  ze ten  j e s t  naj - m j(, ]la g d e ż  późn ie j
większym osi 1111 i t ru tn i e m ,  k to  h e d z lc  o tw o rz o n o  r e z e r w a c j a  
d ru o iem u  o d m aw ia  wszelkich l .ÓLoiWka z Red b a k:n ' 1 n d j a ń s k ke  a w o w -
prz y m io tó w  d uchow ych  chce ezn;;  (]0 1 5 .OOO ludzi  zgłos i  s i t  
jiO poniży ć  w opini i  publ icznej  do  > n k u p n a  g r u n t ó w  w tT o o k s -  
pod względem  wiadomości  nau-  ()n< eo n a s i a p i  .nie d a l e j  jak 
kowycl i .  Zachodzi  py tan ie  gdzie 0js0j () j C ze r w c a ,  18t)fi.
też  p. Lew y n s k y  czy t a m  Le- 
w.ńsk i  nabra ł  tej o lbrzymiej  
wiedzy k t ó r a  go t ak  o p a n o ­
w a l i ,  że za ta r ła  w n im  w sze l ­
kie  poczucie honoru  i uczciwo­
ści.

(D okończenie nastąp i),

R G H 1 R K I  KOPELIfliW,
ad w o k at  przywiędły, Polak,

p ra k ty k u je  ty lko  w w yższych sądach.
1109 1 5 ro ;u l\va>  - N p  w Y o rk .

G odziny p rzy jęc ia
\ d-i .
j 4—«.

3 .  I D c t d s c h c t l ,

EKLHD l U f f l  GOTOWYCH
17H £*t., Mew u*rk.

P o lec a  flię w zględom  po lsk ie j pub liczności. 
R ęczym y, żo to w ar lepszy  i tań szy  n iż  w  in n y ch  

sk lepach .
M ISSFIT GLOTHING A SPECIALTY.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

T r z y  | o l sk i e  ko lo n ie  z o s t a ł y  
już  za łożon e w r o k u  1 &£•£>, Le- 
v. a k o w s k i ,  b lh ko A r g y k  , S t a ­
n i s ł a w o w o ,  b l n k o  S t e p h e n  i 
K ro że  p r z y  I l a l l ock .

Jeż el i  W a s  to  i n t e r e s u j e  1 1- 
'Zcie ]>0(1 a d r e s o m :  L a n d  Com- 
m is s ionor .  Górna t N o r t h e r n  Ry . 
S i .  Radl,  Mian., a o t r z y m a c i e  
b e z p ł a t n i e  m a p y  i i l u s t r o w a n e  
b r o s z u r y  Rów, nież o t r z y m a c i e  
<zczegół we in fo rm ac je ,  t \ CzEj- 
ce. s ie w< lny  cli r z ą d p w y c h  
g r u n t ó w  , j a k  i m e t o d ę  s p r z e ­
d a ż y  z i<mi  p r z ez  ( i r e a t  \ o r -  
t h o rn  Co.,  p o lega ją cą  11.1 ł a ­
t w y c h  c z ę ś c io w y  cdi s p ł a t a c h .

) ; ros zu iy r w-zcdl .1 0  są d r u ­
k o w a n e  w  p o l s k i m  j ęzy k  u.

PoIsRie $<s?stąj.
156 Second A ve. (cor. lOth St.)

S3I1< Z ii’. SKŁADANIA, OHIADY i KOLACJE. 
Poipka k u ch n ia . liou rd  tygodn iow y.

L. Homunow&ki. 77  E. 4 -th Street-



OBY W ' T " L

K to  to?

Wąs sz iim ia sty . tęga m ina ,
Z araz  poznać  z iem ian in a  
P ew ien , choć go grad p rze trzepa ł, 
Że n ie  będzie b iedy  k it p a ł.

„N iech  kto in n y  tam  się b iedzi. 
J a  bo  rezo n u  n ie  tracę  — 
D opom ogą im  posiedź!,
Jak  będę m ia ł, to ich sp łacę!”

No, różny  byw a tra fu n ek ,
I n ie ra z  zaw ód się zdarza;
Na>z b ied ak  zna tuzł ra tu n ek .
Ale — w kieszeni lichw iarza ....

u  \ d z  k o j t w  \ i ; i

K w iateczkiem  je s te ś , d z iew oz\no  hoża. 
Lecz n ie  b ądź  je d n y m  z kw iatów  ro  s łyną . 
Że z za siódm ego  pochodzą m orza —

B ądź konw alią ,’ dziew czyno!

T»> tak i kw iatek  sw o j-k i, poczciw y, 
Z am orsk im  w dziękiem  oka n ie  zwa! ia. 
locZ sk rom nie , c icho  rodz inne  n iw y — 

R od z in n e  la*y ozdabia.

K ielich  m a b ia ły  i woń p rzecudną .
Tą w onią zda się oddycha , ż j je .
G dyby n ie  o n a , znaleźć go tru d n o  —

Bo c h ę tn ie  w c ien iu  się k ry je .
M iej b ia ło ść , sk ro m n o ść  sw ojskiego kw iatu  
A Aonie, cu  się w okól i\ jzpłyna,
Sam o o tobie d ad zą  znać  św ia tu  —

Bądź konw alią , dziew czyno!

J^ois^T LSz^ar^

Dr. Z. Gruenberg
81 7 E. 14 St bet I JtM Wes.

P rz y jm u je  cho rych  od  1) do 10 ran o . od 2 do 3 po 
p o łu d n iu  i od  7 do 8 w ieczór.

Leczy w szelk ie oho roby  w< w n ę trzn e . cho roby  dzieci, 
o sła  h ie n ie  nerwów* t l e .

S p ec ja ln o ść  c ie rp ien ia  sy m isty czn e  i sk ó rn e .

F F W
(RIVER)

Pracownia SiiKieit Dansiicti
4:54 K. 5 th St.

W ykonuje  w szelk ie ro b o ty  e legancko i tan io .

WAGNER & 
SANDFORD

MANUFACTCHERS OF
a n d  d e a j .e r s  in

AM » A L L  ICTNDS OF B I L L 1AR D  SU PPLIES,

lv o ry  and Composition 
Billiacd aad Pooi Bada,
Cues, Tips, Cloth, Pockets, etc

3 r ń « s » r u f - l i i i l f c  auł ' o ll icr S t a n -  
ł a r ł  Z a b b -  a l m u t = o.i t-jaiii>.

Wa*f'^ooms n n d  F ac to ry

4 5  i. ' s s t  J o n s s  S t . ,
(N eur Proaó .. tako  B roadw ay G ar) 

Zam iejsoow ym  b izuesis tom  w y sy łam y  b ilia rd y  po tań szej cen ie , n iź li n a  m ie jscu  m ogą nabyć.
C is z c ie  <lo n a s  n i in  k u p ic i e  b i i iar t l  g d .  ,e in d z ic j .


